DRODZY PRZYJACIELE MISJI

	Piszę do Was z dalekiego Madagaskaru, z Marany, gdzie mieszkam i pracuję jako kapelan szpitala dla chorych na trąd. Przed paroma dniami zauważyłem, że krzewy poinsecji zaczynają kwitnąć. To znak, że święta Bożego Narodzenia tuż, tuż. Bo poinsecja (albo - jak kto woli - gwiazda betlejemska) właśnie o tej porze zakwita, jakby całemu światu chciała przypomnieć o tej wyjątkowej nocy, kiedy Bóg pośród nas się narodził. 
	U nas lato w pełni i na termometrze ponad 30 stopni. Po przeszło 30 latach pracy na tej Wyspie, przyzwyczaiłem się już do tego, ale czasem człowiek zatęskni do śniegu po kolana, do polskiej Wigilii pachnącej jodłą i siankiem, do opłatka, który niczym gołąb pokoju krąży, z rąk do rąk, wokół wspólnego stołu. Do kolęd i pastorałek, w których Maluśki, kieby rękawicka płacze z zimna, bo nie dała Mu Matula sukienki… Tu, na Madagaskarze, o takich świętach mogę sobie tylko pomarzyć.
	W Maranie, w szpitalu dla chorych na trąd, też wszyscy czekają na narodziny Jezusa. Nie wszyscy jednak tej chwili chyba doczekają, bo ostatnio coraz więcej mamy pogrzebów. To nie tylko trąd ale i koronawirus nam nie odpuszcza. Spowiadam więc, namaszczam i przychodzę z wiatykiem, żeby ich umocnić na tę ostatnią drogę. Bliscy bali się ich za życia, bo byli trędowaci. Po śmierci też ich często nie chcą, więc zamiast spocząć w rodzinnym grobowcu, pozostają na małym cmentarzyku w Maranie, by tu na zmartwychwstanie oczekiwać.
	Żal mi tych ludzi cierpiących, okaleczonych chorobą, odrzuconych, ale najbardziej żal dzieci. Jest ich w Maranie około 50. Sporo jest wśród nich sierot, bo rodzice przegrali walkę z chorobą, a rodzina nie chce ich znać. Jak wszystkie dzieci na świecie, chciałyby mieć szczęśliwe, radosne dzieciństwo. Niestety, tu, za murami Marany, nikt im tego zapewnić nie może. Mimo, że los je tak doświadcza, zawsze są uśmiechnięte i cieszą się każdą, najdrobniejszą nawet rzeczą, którą się im podaruje. „Mompera aiza ny bonbons?” (Ojcze, masz cukierki?) – pytają, kiedy pojawiam się na szpitalnym dziedzińcu. Jadę więc do miasta i kupuję kilka paczek malgaskich cukierków, żeby je uszczęśliwić. Te cukierki to coś w rodzaju naszych landrynek, ale nie tak dobre jak te nasze. Innych tu nie uświadczysz, więc i takie są dla nich prawdziwym rarytasem.
	Siostry ze Zgromadzenia św. Józefa z Cluny, które prowadzą szpital, dwoją się i troją, żeby zabezpieczyć podstawowe potrzeby chorych. Muszą zapewnić wyżywienie dla ponad 200 osób, lekarstwa, opatrunki, środki czystości itd. Nie jest to łatwe, bo szpital nie dostaje ani centa z państwowych dotacji. Datki od dobroczyńców (głównie z Polski) pozwalają przetrwać, ale, niestety, nie wystarczą na wszystko. Bardzo się martwimy, bo teraz mamy wielką suszę, a jeśli susza to i ceny ryżu na pewno pójdą w górę, bo ryż bez wody nie urośnie. A jak nie będzie za co kupić ryżu, to będziemy głodować.
	Mam w planach wybudowanie studni głębinowej w Maranie, bo z wodą mamy tutaj coraz większe problemy, a bez wody żyć się przecież nie da. To na razie tylko plany, ale żeby je zrealizować potrzeba odpowiednich środków. Staram się więc, by je jakoś zdobyć i te wodne problemy Marany jak najszybciej rozwiązać. Jak mawiał o. Jan Beyzym, Matka Boska tutaj gospodynią, więc w Jej ręce te wszystkie trudne sprawy oddaję i wierzę, że Ona wszystko „załatwi”.
	Jesteśmy wdzięczni wszystkim dobroczyńcom, którzy nas na co dzień wspierają – modlitwą, sercem, ofiarą. Dzięki temu wsparciu nasi podopieczni mogą liczyć na pomoc w walce z tą straszną chorobą, na dach nad głową, na miskę ryżu i nie czuć się samotnie, kiedy świat ich odrzuca. Dlatego - w ich imieniu – z całego serca dziękuję Wam, Kochani, za każdy, nawet najdrobniejszy gest dobroci i solidarności z nami. Za wszystkie modlitwy i materialną pomoc, bez której nie udałoby się nam tutaj przetrwać. Każdego dnia modlimy się za Was podczas Mszy św., odmawiamy też w Waszej intencji różaniec. Najpiękniejsze i najgorętsze podziękowania przesyłają Wam dzieci, które „adoptowaliście sercem”. Choć Was nie znają i pewnie nigdy nie będą miały okazji spotkać się z Wami, zawsze mówią o Was jak o najbliższych sercu osobach i wdzięczność dla Was zachowają na zawsze.
	Kochani, niedługo Święta – Boże Narodzenie. Dziecię Jezus będzie z nami tu, w Maranie. W ten wyjątkowy dzień będziemy o Was pamiętać i Jezusa Maleńkiego poprosimy, by obdarzał Was hojnie łaskami, wspierał Waszą siłę swą siłą i umacniał Waszą wiarę, nadzieję i miłość. Matce Jego Najświętszej – Patronce Marany – oddajemy Was w opiekę.
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